
^  — " "  - - ^ v
'4

Rok F. JV2 15. ^a^Sosnowiec, środa 2 9  grudnia 1926 roku. Cena numeru 10 groszy

ŻUŁEM
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

CENY OGŁOSZEŃ:
Z a  w i e r t z  m i l im e t r o w y  p r z e d  t e k s te m  50 g ro sz y ,  w  t e k ś c ie  
35 g ro sz y ,  za  t e k s t e m  15 g ro s z y .  D r o b n e  o g ł o s z e n i a  p o  5— 10 

g ro s z y  z a  w y ra z .  N a jm n ie j  1 zł.

Wydawca: Helena Monsiorska. 

Redaktor: Wiktor Monsiorski.

P r e n u m e ra ta  w y- «g C / 4
n o s i m ie s ię c z n ie  ® ł  • O v «.

A d r e s  r e d a k c j i  i a d m in i s t r a c j i :  S o s n o w ie c ,  P i ł s u d s k i e g o  8. 
T e l e f o n  re d a k c j i  i a d m in is t r a c j i .  4-97, t e l e f o n  m iesz k .  r e d a ­

k to r a :  6-92, t e le fo n  d ru k a rn i :  84 Będz in .

M o  Noc S y t e t r o iMZ  dnia 3 1/XII na 1-go stycznia 1927 r. w p rze­
p iękn ie  u d ek o ro w an e j  sali R estauracji — D ancing

„ 0 \f .A “ ( d a w n ie j  Empire)  w K a t o w i c a c h ,
n /f  • 1 II J  • °  bogatym  p rogram ie  pieśni, hum oru  i reprodukcji  tan eczn y ch  Z  p o w a ż a n ie m

przy Ul. O~g0  Maja 1 . 11 OdD^dzi6 Się w w ykonan iu  p ie rw szorzęduych  sił ar tystycznych . M nóstwo W. Jakubowski, F. Sikorski, M. Janicki.

niespodzianek , dla pań  i panów  gw iazd­
kow e podarki.  U prasza  się o w cześniejsze

stolików.zamawianie

T R A D Y C Y J N Y M  Z W Y C Z A J E M

NOC S Y L W E S T R O W A
w Cukierni Warszawskiej w Sosnowcu

Zgromadzi elitę towarzystwa
($oc n espodziar.ek! l̂oc niespodzianekI

Występy artystów „Pawiego Oka"
Janiny Olenickiej, Reny Radwanówny, Adama Leliwy-N̂ duny, Tym. Ortyma

P O W I T A N I E  N O W E G O  R O K U !
Orkiestra pod kierunkiem Lewaka wykona najnowsze utwory, specjalnie

sprowadzone z Paryża i Wiednia.
W ejście b e zp ła tn ie . W ejście b ez p ła tn ie .

U praszam y o w czesne  zam aw ian ie  stolików.
Z  p o w a ż a n ie m

Z arząd  C ukierni W arszaw sk ie j.

Angja i Japonja prześcigły Amerykę 
w budowie okrętów.

WASHINGTON, 27. 12. 
Na posiedzeniu komitetu 
kongresu dla spraw mary­
narki wojennej wyszło na 
jaw, że Ameryka została 
już dawno w tyle co do 
budowy nowych okrętów 
wojennych w porównaniu 
zinnem i mocarstwami, któ- 

|  re w 1921 roku podpisały 
w Washingtonie ugodę co 
do utrzymania swej floty 
w stosunku 5—5—3 dla 
wielkich okrętów bojowych.

Kapitan A. J. Hepburn, 
dyrektor tajnego biura wy­
wiadowczego marynarki wo­

jennej zeznawał, że od ro­
ku 1921 Wielka Brytanja 
zbudowała dwa razy w ię­
cej okrętów, aniżeli Am e­
ryka, a Japonja trzy razy 
tyle. Ameryka zbudowała 
16 okrętów o pojemności 
120,909 ton, Wielka Bryta­
nja 37 okrętów o pojemno­
ści 285,895 ton, Japonja 
101 okrętów o pojemności 
339,201 ton, a nawet Fran­
cja zbudowała 95 okrętów 
o pojemności 221,828 ton, 
podczas gdy Włochy zbu­
dowały 16 okrętów o po­
jemności 102,207 ton.

(Dolna Meksyku ze  Stanami Zj. A. P.
Meksyk mobilizuje wojska.

P B E R L I N ,  28.12. W y p ad k i  w 
ś rodkow ej A m eryce ,  a miano- 
now icie w republice  N ik ara ­
gua u ras ta ją  do pow ażnych  
rozm iarów  p ow ażnego  konflik tu  
politycznego. P rezy d en t  M eksy­
ku oświadczył, że w żadnym  
razie nie uzna  w ybranego  zni­
k o m ą w iększością  g łosów  no­
w ego p re zy d en ta  N ikaragui 
Diaza, gdyż zdaniem  jego  Diaz 
zosta ł  w y b ran y  tylko dzięki 

Mp  p rzek u p s tw u  p ar lam en tu  N ika­

ragui p rzez  S tany  Z jednoczo-  
dnoczone. M eksyk  jes t  gotów 
p o p rzeć  bodaj z bron ią  w ręku  
p re te n d e n ta  na  stanow isko  p re ­
z y d e n ta  Nikaragui S arasa ,  k tó ­
rego  zw alcza ją  S tan y  Z jed n o ­
czone. M eksyk d ąży  do z d o ­
bycia  hegem onji  w środkow ej 
A m ery ce  i p o d p o rząd k o w an ia  
sobie G w atem ali,  H on d u rasu ,  
N ikaragui, P a n a m y  i Costariki.

A gra rne j  polityce m e k sy k ań ­
skiej p rzec iw staw ia  się p rezy ­

d en t  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  
Coolidge naw et zbrojnie . W y ­
lądow an ie  k o rp u su  wojsk am e­
rykańsk ich  w N ikaragui dziś 
p rzed  po łudn iem , oraz p rzyb i­
cie do dw óch  po rtów  N ikara ­
gua w o jenne j floty am ery k ań ­
skiej p od  d o w ó d z tw em  adm ira­
ła  L atinera  w yw oła ło  o b u rze ­
nie w  M eksyku. R ząd  m ek sy ­
kańsk i  ogłosił częśc iow ą m obi­
lizację. P rasa  now ojo rska  liczy 
się z m ożliw ością  w ybuchu 
w ojny  S tanów  Z jed n o czo n y ch  
z M eksykiem .

A m e ry k a ń s k a  flota w o jenna  
ro zp o czę ła  dziś p rzed  p o łu d ­
n iem  ogień  hu rag an o w y , sk ie­
ro w an y  przeciw ko m ias tu  Ni­
karagua ,  Caleca, k tó re  zna jdu ­
je się w  rękach  zw olenników  
p re z y d e n ta  Sacasa.

W A S Z Y N G T O N ,  28.12. 
A m ery k ań sk ie  k r ą ż o w n i k i  
„D eu v er“ i „C leve land"  p rzy ­
wiozły oddzia ły  w ojska  lądo- 
dow ego  i m ary n a rk i  S tanów  
Z jed n o c z o n y c h  do  P u er to  Ca- 
bezas, głównej kw ate ry  p o w ­
s tańców  liberałów  w  Nikaragui, 
k tórzy  pow stali  p rzec iw ko  k o n ­
se rw a ty w n em u  rządow i p rezy ­
d en ta  D iaza. W  k o łach  d y ­
p lom atycznych  stw ierdzają ,  że 
ląd o w a n ie  w ojsk  am e ry k a ń ­
skich jest w łaśc iw ie  w rogą  akcja 
sk ie ro w an a  p rzeciw ko  M eksy­
kowi.

Ciekawa odezwa kominternu.
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MOSKWA, (AW) 28. 12. 
W związku z wczorajszem  
rozstrzelaniem 4-ch komu­
nistów w Kownie Komin- 
tern wydał gwałtowną o 
dezwę do robotników i 
włoścjart całego świata, w 
której twierdzi, iż przewrót 
z dnia 17-go grudnia na 
Litwie został wywołany 
przez Anglję i Polskę, któ­
rych głównym celem  poli­
tycznym jest okrążenie So  
wietów szeregiem państw  
od Bałtyku po morze Czar­
ne i stworzenie w ten spo­
sób jednolitego frontu an- 
tysowieckiego na zachod­
nich granicach Unji S o­
wieckiej.

Antypolskie wystąpienie 
prof. Waldemarasa jest tyl­
ko mydleniem oczu społe­
czeństwa litewskiego, albo­
wiem „faszystowska Litwa 
połączy się z faszystowską 
Polską*'. Rząd polski od 
chwili za warcia przez po­
przedni lUewski rząd socjal­
demokratyczny paktu gwa­
rancyjnego z Rosją Sow iec­
ką, rozpoczął wyraźną po­
litykę, zmierzającą do uni­
cestwienia wpływów so ­
wieckich w Kownie. W koń­
cu odezwa zapowiada no­
wą falę białego terroru, 
którego początkiem jest 
wczorajsza śmierć 4 komu­
nistów w Kownie.

Na Litwie.
K O W N O  (A W ) 28.12. W  k o ­

łach w o jskow ych  co raz  u p o r ­
czywiej m ów ią  o b lisk iem  u s tą ­
p ien iu  gen. D u k a u sk a sa  n a ­
czelnego w o d za  armji l i tew skiej

K O W N O ,  (A W ) 28.12. Prem-
jer W a ld e m a ra s  p rzy ją ł  na 
d łu ż s z e j  audjencji  a rcyb iskupa  
m etropo li tę  li tew skiego  Skwi- 
reck iego  i a rcy b isk u p a  Matu- 
ew icza n arad za jąc  się z nimi

nad  uchy len iem  szeregu  ustaw  
i d ek re tów  antykoście lnych  
w ydanych  za czasów  rządów  
poprzedn ich .

K O W N O , (A W ) 28.12. Część
kom unistów  a resz tow anych  p o d ­
czas p rzew ro tu  zos ta ła  p rz e ­
k az an a  do dyspozycji  sądów  
doraźnych . O czek iw an e  są  ostre 
wyroki.

Sprawa Tangeru.
P A R Y Ż .  (A.W.). 28.12. P r a ­

sa  lew icow a w sposób  g w a ł­
tow ny  pro tes tu je  p rzec iw  ar ty ­
kułow i m adryck iego  A . B. C., 
u w ażan eg o  za organ  inspiro­
w any  przez P rim o de Riverę, 
w którym  dziennik  h iszpański 
podnosi na now o kw estję  T a n ­
geru, żąd a jąc  w cie len ia  go do 
obszaru  h iszpańsk iego  p r o t e ­
k toratu . A r ty k u ł  ten  zw rócił 
tern w iększą uw agę , a lbow iem

w tym sam y m  nu m erze  p ism a 
u kaza ło  się k ró tk ie  o św iad cze­
nie k ró la  A lfonsa ,  w k tó rem  
król p op ie ra  pow yższe  ż ą d a ­
nie. Dzienniki p a ry sk ie  p o d ­
kreśla ją ,  iż kw estja  ta  jest 
przez  Francję  u w a żan a  za  o- 
s ta teczn ie  p rzesądzoną ,  d o p a ­
trując się w podn ies ien iu  na  
now o spraw y T an g e ru  insp ira­
cji ze strony Mussoliniego.

Ohydna zbrodnia matkobóM wa.
T O R U Ń . (A. w .) 28.12. Miej­

sco w o ść  B rochncw o  p od  T o ­
run iem  by ła  te re n em  p o tw o r­
nej zbrodni m atk o b ó js tw a  do ­
konanego  w e w strząsa jących  
okolicznościach. U w oln iony , ja ­
ko p o d a jący  się za um ysłow o 
chorego, b an d y ta  L eon  G ło ­
w acki pow ies ił  na  drucie

w swoim dom u 70-letnią m atkę.
S p ro w s  ■ :ony ostatn i p rzed  

sąd  w  T o ru n iu  nie udzie la  żad ­
n ych  w y jfśn ień ,  u d a jąc  u m y ­
słow o chorego. Sześciu  braci 
L eo n a  Gi.>wackiego, bandyci 
recydywiści, ods iadu ją  wię: 
nie, jeden  zaś zb iegł do l \ i L 
miec.

(ii M i  [ M in  L 1 P. PJ
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Zamach na Litwie 
,z nudów“.

W IL N O , 28.12 W  wigilję
B o żego  N a ro d z e n ia  p r z e k r o ­
c z y ł  n a s z ą  g ra n ic ę  h u z a r  l i t e w ­
ski 1 p. s t a c jo n u ją c e g o  w  K o w ­
nie , n ie jak i  P ite r ,  p o la k  i o d d a ł  
s ię  w  rę c e  w ła d z  K. O . P. 
Z b i e g  o p o w ia d a ,  że w  k w ie tn iu  
b. r u s i ło w a ł  się p r z e d o s ta ć  
d o  P o lsk i ,  lecz  n ie fo r tu n n io  i 
z o s ta ł  o s a d z o n y  w  a reszc ie .  
O  o s ta tn im  p rz e w ro c ie  n ie w ie ­
le m o ż e  p o w ie d z ie ć ,  g d y ż  p o ­
z o s ta w a ł  p o d  s t rażą .  K o r z y s ta ­
jąc  z z a m ie sz a n ia  u c ie k ł  p rze?  
g ran icę .  Z a p y t a n y  o n as tró j  
w  arm ji l i tew sk ie j  s tw ie rd z a ,  
że  a r m j a t a  w sw ej m a s ie  w c a le  
n ie  jest  w o jo w n ic z o  w o b e c  
P o ls k i  n a s t ro jo n a .  W  s z e re ­
g a c h  je j  z n a jd u je  się  d u ż o  p o ­
la k ó w  k o w ie ń sk ic h .  O s ta tn ie  
w y s tą p ie n ia  w o js k a  t ło m a c z ą  
się ro z k a z a m i  o f ice ró w  w y ż ­
szy ch ,  k tó ry c h  ż o łn ie rze  c h ę tn ie  
u s łu ch a l i ,  „ aby  p rz e rw a ć  n u d ę  
sw e g o  życ ia  k o sz a ro w e g o " .

Bór partyjny,
w którym można się zgubić,

Gdynia i Tczew  
konkurują z Gdańskiem.
G D A Ń S K ,  28. i 2. S ta ty s ty k a  

p o r tu  g d a ń s k ie g o ,  n o tu je  d a l ­
sze  z m ie jsz e n ie  się o b ro tu  t o ­
w a ro w e g o  w  p o rc ie  g d a ń sk im .  
W  o s ta tn im  ty g o d n iu  o b ró t  to ­
w a ró w  s p a d ł  z 127.000 to n  p o ­
p rz e d n ie g o  ty g o d n ia  n a  I 14.000 
to n .  J e d y n ie  e k s p o r t  d r z e w a  
w y k a z u je  w zros t .  N ie k tó re  
dz ien n ik i  w y r a ż a ją  op in ję ,  że  
k o n k u re n c ja  G d y n i  i T czew a  
co raz  w ięce j  b ę d z ie  się d a w a ­
ła  w e  z n a k i  G d a ń s k o w i .  Już 
o b e c n ie  e k s p o r t  w ę g la  p rzez  
T c z e w  i G d y n ię  w y nos i  27 p roc . 
o g ó ln e g o  e k s p o r tu  w ę g ła  p rz e z  
G d a ń s k .

Konsul sowieck i  w Gdańsku.
Ginekolog p o c h o d z ą c y  zŁodz i  
pod przybranem  nazwisk iem.

G D A Ń S K ,  28.12. P r a s a  n ie ­
m ie c k a ,  a  z w ła sz c z a  n a c jo n a l i ­
s ty c z n a  w  G d a ń s k u  p o w i ta ła  
n o w e g o  k o n s u la  s o w ie c k ie g o  
w  G d a ń s k u  K a l in ę ,  b a rd z o  o- 
sob liw ie ,  z a m ie s z c z a ją c  n o ta tk ę ,  
że  u rz ę d u je  ty lk o  p o d  p r z y b r a ­
n y m  p s e u d o n in e m ,  g d y ż  w ła ś ­
c iw ie n a z y w a  się E is e n b u c h  i 
je s t  ż y d e m  z Ł o d z i .

A rk a d ju s z  A w e rc z e n k o .

Klucz,
O S O B Y : M ąż, ż o n a  m ło d z ie n ie c

B u d u a r .  N oc. P o  lew e j  s t ro ­
nie  tu a le tk a .  K a n a p a  ”* p r a ­
w o  o k rą g ły  s to l ik  i tr . asła . 
Z o n a  leży  n a  k a n a p .c  i czy ta .  
O n  (m ąż )  p ra c u je  w s ą s ie d n im  
p o k o ju .

O n a :  (p o d n o s i  s ię  i p o d c h o ­
dz i  d o  drzw i) . C o  robisz?...

O n :  (z p rz y le g łe g o  poko ju ) :
P iszę .

O n a :  C o ?
O n: O  g e n e r a to r a c h  g a z o ­

w y ch .
O n a  Pfel. . .  O kropne! . . .  Cóż 

to  jest?.. Z m a r l i ,  c zy  co  innego?..
O n : C o „i w p a d ło  do  głowy?.. 

T o  są  jak  w idz isz ,  m a s z y n y .
O n a :  Pfe, jak ie  to  n u d n e !

A  czy  m o ż n a  się p rz e je c h a ć  
ta k ą  m aszyną? ...

O n :  K tó ż b y  je " ’ a ł  n a  g e n e ­
ra to rze? . . .  M a s z  te ż  c z a s e m  
św ie tn e  p om ysły !

O n a :  S łu ch a j ,  w ie sz  —  już
późno .. .  P o r a  d o  sp an ia . . .  Jak 
są d z isz ? . .

O n :  W ed łu g  m nie... m o żesz  
s ię  p o łożyć ...

O n a :  A  ty?...
On: M u szę je sz c z e  zrobić

przekrój p ion ow y  i w yszu k ać  
kilka n azw  w słow n ik u .

Niema może popularniej­
szego hasła w Polsce nad 
hasło: Precz z partyjni-
ctwem  1

Parłje polityczne oskar­
żane są o to, że uprawiają 
nierząd polityczny, że fry* 
marczą dobrem państwo- 
wem, że sieją anjrchję  
w społeczeństwie itd. H a­
sło  walki z partjami wypi­
sane było na majowych  
sztandarach obozu mar­
szałka Piłsudskiego.

Ze zdumieniem przeto 
musi widzieć przeciętny o 
bywatel Rzeczypospolitej, że 
1) żadne stare stronnictwo  
nie zostało zlikwidowane, 
natomiast 2) do liczby s ta ­
rych przybywają now e  
stronnictwa. Po utworze­
niu związku naprawy Rze­
czypospolitej, który zdążył 
nawet wziąć udział w wy­
borach śląskich, powodując 
silniejsze, niż wolno było, 
rozstrzelenie g łosów nol 
skich, utworzyło się ob e­
cnie stronnictwo prawicy 
narodowej, a za niem obóz  
Wielkiej Polski. Dalej zaś, 
idąc w tym kierunku, w i­
dzimy, że m aleństwo sej­
m owe, macierzysty klubik 
p. Bartla „klub pracy“ rów­
nież to tu, to tam usiłuje 
zaludnić jakieś kanapki po­
lityczne w drodze mobili­
zacji pewnych sfer inteli­
gencji demokratycznej.

Niema w Polsce, c h w a ­
lić Boga, w chwili obecnej, 
inflancji pieniężnej. Nato­
miast najoczywiściej za ­
graża... inflancja partyjna.

Do rzędu trzynastu o 
środków, w których sku­
piała się dotychczas par­
tyjno - polityczna myśl pol­

ska, przybywają trzy dalsze!
Bogato!..
W ydawało się, że prze­

wrót majowy istotnie prze­
tworzy wewnętrzny mecha  
nizm życia politycznego  
w Polsce. B. minister Ma 
kowski wyraźnie propago­
w ał hasła zniesienia sza ­
chownicy partyjnej i dźwi­
gania organizacji, reprezen 
tujących interesy profesjo 
nalne. Narady p Bartla 
z rolnikami, przem ysłowca­
mi i robotnikom5, wyraźnie 
zmierzały ku temu.

Ale cóż? Obóz majowy  
rychło sam  uwikłał się 
w grynderkę partyjną. Z. 
N. R , S. P. N., klub pracy 
—  oto jaskrawe tego d o ­
wody. Toć to są partje po­
lityczne, budowane według  
wszelkich tradycyjnych, wie- 
lekroć potępionych i kry 
tykowanych zasad rzemio­
sła  party mego. Każda z o- 
kreślonym celem; udział we 
władzy. Każda daleka od 
oparcia o konkretną szer­
szą ideologię, a związana  
jedynie z taktycznemi prze 
życiami dnia.

Cóż więc otrzymujemy 
w efekcie? Obywatel sły  
szy jedynie: nie tamte par­
tje, lecz te! Nie tam się 
skłaniaj, lecz  tu! Nie tam  
tym wierz i ufaj,.lecz nam! 
Stare to, oklepane, zużyte 
metody...

Jaskrawym przykładem 
dla powyższych uwag jest 
klejące się nagwałt stron­
nictwo konserwatystów. N a­
rodziło się w Krakowie bar­
dzo dawno. Bywało posłu- 
sznem  narzędziem w rę­
kach centralistycznego rzą 
du wiedeńskiego. W Polsce

roli żadnej nie odgrywało. 
Po Nieświeżu poczuło m a­
jowy przypływ energji. Ru­
szyli się magnaci na poli 
tyczne wici:' w pa łacach  
Książęcych i wielkokapitali­
s tycznych zawrza ło  jak 
w ulu. Na nas mom ent .

Już nietyiko ziemiaństwo, 
wielka w łasność  rolna, ban 
ki, kapitał przemysłowy, 
patrycjat mieszczański, jed- 
nem  słow em  w szyscy or­
ganizują się d z i ś politycznie 
w Polsce. Wolno im! Za­
pewne

Ale niech szerokie sfery 
społeczeństwa, niech sam e  
masy pracujące obłuskają 
ten fakt mobilizacji arysto­
kracji i kaąit .łu z pięknych 
listków haseł naprawy, re­
formy, zbawienia, niech 
spojrzą nowem u stronni­
ctwu surowo w o .z y ,  niech  
uprzyłornnią sobie, co idzie 
na Polskę. Cóż zobaczą?

Oto odbywa się w przy- ^  
spieszonem tempie organi­
zacja nowych stronnictw, 
pragnących wziąć udział
w rządzie. Tak bawi nas  
nieraz taniec fal morskich, 
aż przera o l y m  oczom  dzię- 
cka ukaże się z dna m or­
skiego straszliwa meduza...

Ale cóż? Demokracja sa- ^ 
ma jest tu dużo winna. 
Przeciez w Sistonadzie 1918 
roku regent Lubomirski u- 
stąpił na rzecz sztandaru  
dem >kracji, jakim było n a ­
zwisko Józefa Piłsudskiego.

Musiało się stać coś, je­
śli dziś Lubomirscy w ysu­
wają się znów na czoło.
Jeśli stronnictwa demokra­
tyczne są na cenzurowa- r 
nem. a przyjaźnie wita się 
po polite ruszenie m agna­
tów i zbogaconych fabry­
kantów łódzkich.

Musiało coś  być!...

Partyjny wyrok
T rz em a  s t r z a ł a m i  z r e w o lw e r u  zab i to  komunis tę  w o b aw ie

zdrady.
W a r s z a w a ,  28 g ru d n ia .

N a  n ie o ś w ie t lo n y c h  s c h o d a c h  
d o m u  Nr. 5 p rz y  ui. F ra n c is z ­
k a ń s k ie j  w c z o ra j  o godz. 7.40 
w iecz .  ro z le g ły  się  trzy  s t rza ły  
re w o lw e ro w e .

L o k a to rz y  d o m u ,  k tó rz y  w y ­
biegli z m ie s z k a ń  n a  k la tk ę  
s c h o d o w ą ,  u jrze l i  le ż ą c e g o  n a  
p ie rw s z e m  p ię t rz e  w  k a łu ż y  
k rw i l o k a to r a  te g o  d o m u ,  23- 
le tn ie g o  Ide ia  O p e n h e im a .

O p e n h e i m b y ł  m a r tw y .  Ś m ie rć  
s p o w o d o w a ł y  trzy  rany :  w
piers i ,  p ra w y  bok  i p r a w y  p o ­
liczek .

Z a b i ty  m ie sz k a ł  p rzy  u licy  
F ra n c is z k a ń s k ie j  o d  chwili ś lu ­
bu , t. j. od  t r z e c h  ty godn i.

O d  p a ź d z ie rn ik a  r. b. p o z o ­
s ta w a ł  b e z  z a jęc ia  i b y ł  u t r z y ­
m y w a n y  p rzez  te śc ia  sw e g o  
S z la m ę  F ro s te rm a n a .

Ś le d z tw o  w  s p ra w ie  z a b ó j ­
s tw a  usta li ło ,  iż G p e n h e i m  p a d ł

of ia rą  m o rd e r s tw a  p o l i ty c z n e g o
Był o n  z n a n y m  c z y n n y m  k o ­

m u n is tą .  K i lk a k ro tn ie  z a t r z y m y ­
w a n o  go w czas ie  u l iczn y ch  
m a n ife s ta c y j  a n ty p a ń s tw o w y c h .

P rz e d  k ilku  la ty  p o z o s ta w a ł  
O p e n h e im  p o d  o b s e rw a c ją  p o ­
licji.

B ad  ani d o ra ź n ie  lo k a to rz y  
d o m u  i d o z o rc a  zezna li ,  iż n a  
20 m in u t  p r z e d  z a b ó js tw e m  O - 
p e n h e im  w y c h o d z i ł  z d o m u  
n ie w ia d o w y m  k ie ru n k u .  W k r ó t  
ce  po  jeg o  w y jśc iu  na k la tk  
s c h o d o w ą  w e sz ło  c z te re c h  m ł o ­
d y c h  m ężczy zn ,  k tó rz y  zd a w a l i  
się o c z e k iw a ć  n a  k o g o ś .

D o z o rc a  d o m u  tw ie rd z i ,  iż-o 
g o d z in ie  6-ej z a p a la ł  św ia t ło  
na  s c h o d a c h  i że z a m a c h o w c y  
m us ie l i  ś w ia t ło  zgas ić .

L o k a to rz y  d o m u  zaś  z e z n a ją  
zg o d n ie ,  iż n a  s c h o d a c h  nie  
z a p a la n o  w ca le  te g o  w ie c z o ru  
lam py .

O n a :  A  w iesz ,  p r z e b r a ła m
się  n a  dz is ie jszą  noc... W ł o ż y ­
ła m  n o w ą  p i jam ę .

O n :  N o i cóż  z tego?...
O n a :  N ie  c h c e sz  zobaczyć? .. .
O n: P óźn ie j . . .  późn ie j . . .
O n a :  N o c h o d ź  już  tutaj! 

C o  ci to  szkodzi. . .  T a k  się n u ­
dzę!..

O n :  P o c z e k a j  ch w ile c z k ę ,
n a jd ro ższa . . .  Z a r a z  sk o ń czę . . .

O n a :  (U d e rz a  n iec ie rp l iw ie
p ię śc ią  w  stó ł.  P o  chw ili  z c h y ­
t ry m  u śm ie sz k ie m ) .  W iesz . . .  
W cz o ra j . . .  p o d c z a s  space ru . . .  
jak iś  p o ru c z n ik  p o s ła ł  mi c a łu ­
sa  r ę k ą  z au ta . . .  S łyszysz?...

O n :  T a k ,  tak...  A czy  by ł  
ładny?...

O n a :  Kto?...
O n :  A u to m o b i l . . .
O n a :  C óż cię o b c h o d z i  auto? .. 

A le  za to ,  g d y b y ś  w ied z ia ł ,  jak i  
t e n  p o ru c z n ik  b y ł  p rzys to jny . . .  
I... w iesz?  U ś m ie c h n ę ła m  się 
do  n iego .. .  i d a ł a m  m u  z n a k  
rę k a w ic  zką...

O n :  D ziw ię  się , że  n ie za ­
pom n ia łaś zabrać ze  sob ą  rę­
k aw iczek ... Z o sta w ia sz  je p rze­
c ież  za w sze  w  dom u...

O na: uderza p ięśc ią  w  stó ł)  
Jesteś nudny!... N ie  koch asz  
m nie w cale!... Inny na tw oim  
m iejscu  zrobiłby sk an d a l, ob ił­
by m nie kijami!...

On: Później... p óźn iej... G dy  
ty lk o  sk o ń czę , przyjdę i obiję  
c ię  kijam i...

O na; P óźn iej n ie ma sen su ... 
Już b ęd zie  za  późno! (Pauza.

S p o s t r z e g a  d z w o n e k  n a  sto liku . 
D z w o n i) .  S łyszysz?.. .

O n :  C o s ię  z n o w u  stało?...
O n a :  D zw o n ią .  M ój drog i ,  

idź o tw orzyć .. .
O n :  N ie c h  s łu ż ą c a  o tw o rzy .
O n a :  S łu ż ą c a  śpi. (D zw oni) .  

K to  m o ż e  być?...
O n :  T o  n a p e w n o  p o m y łk a .  

Jak i id jo ta  d zw o n i  o d w u n a s te j  
w  nocy?...

O n a :  Idjota? D la c z e g o  id jo ­
ta? m o ż e  to  je s t  k to ś  z n a s z y c h  
zn a jo m y ch ?  S a m a  o tw o rz ę .  
(U da je ,  że  w y c h o d z i  i p o  c h w i­
li w ra c a ) .  A c h ,  co  z a n ie s p o -  
dz ianka! P a n ie  Jerzy!... T a k  
d łu g o  p a n  ju ż  u n a s  n ie  był!.. 
S k ą d  p a n u  w p a d ło  n a  m yśl, 
ż e b y  n a s  o d w ied z ić?  B a rd z o  
się  cieszę!... U  n a s  (w sk a z u je  
g ło w ą  w  s t ro n ę  p rz y le g łe g o  
p oko ju )  t a k  nudno!.. .  P a n  mi 
w y b a c z y ,  że n o s z ę  p i ja m ę  b e z  
r ę k a w ó w .. .  N ie c h  p a n  n a  m n ie  
n ie  p a t rz y i  (B a so w y m  g ło sem , 
im itu jąc  m ężczy zn ę) :  C z y  m ąż
p a n i  je s t  w  dom u?.. .  (w ła s n y m  
g ło sem ) .  M ąż  m ó j  p ra c u je  
w  sw y m  gab in ec ie . . .  Z a m k n ą ł  
drzw i. M ożem y m u  n ie  p r z e ­
s z k a d z a ć .  P ro s z ę ,  n ie c h  p a n  
s iada .. .  ( P rz y s u w a  fo te l) .  C o  
u p a n a  sły ch a ć , g d z ie  p a n  b y ł 
przez ca ły  czas? ... (B asow ym  
g ło sem ). D z ię k u ję  nic n ow ego ... 
(w ła sn y m  g ło sem ). S ie d z ę  sa ­
m a i tak  straszn ie się  nu d zę. 
(Bas). S zan ow n a  pani nudzi 
się?. , T a k a  p ię k n a  p ow ab n a  
k o b ieta  m o że  s ię  nudzić?...

(W ła s n y m  g łosem ). . .  C iszej. .  
P r z e s z k a d z a  p a n  m ę ż o w i  w 
pracy .. .  C zy  m y ś la ł  p a n  o n a s  
p rz e z  ca ły  czas?.. (Bas). Ł a ­
s k a w a  pani, ca ły  c z a s  m y ś la łe m  
ty lk o  o Niej. . P r z y p o m in a  p a n i  
so b ie  n a s z e  s p a c e ry  p o  p u s ty m  
p a r k u  i tę  ław k ę?  W ła s n y m  g ło ­
sem ): Pssst . . .  Ciszej! P r o s z ę  o 
tern  n ie  m ów ić .. .  C o  b y ło  — 
m in ę ło  .. (Bas); D la c z e g o  m a  
minąć?... Nie, n ie  m inę ło !  ( W ł a ­
sn y m  g łosem ):

Z o s ta w m y ! .  . C zy  b y ł  p a n  w 
teatrze?.. .  (Bas): P a n i  je s t  z - w -  
s z e  j e d n a k o w o  p iękna! . . .  A c h ,  
ja k a  ś l ic zn a  rączka!.  , ( W ła s n y m  
g ło tem ):  P r o s z ę  n ie  p a t r z e ć  na  
mnie!.,.  N iech  p a n  zostawi!.. .  
T a  p i ja n a  m a  tak ie  k ró tk ie  r ę ­
kawki!...  C zy  ch o d z i  p a n  do  
te a t ru ?  (Bas): c iąg le  m y ś la łe m  
ty lk o  o p a n i  rą c z k a ch . . .  N iech  
mi p a n i  p o k a ż e  s w ą  le w ą  rącz  
kę... ( W ła s n y m  g ło sem );  Po  co? 
Nie, n ie  trzeba!.. .  C zy  ch o d z i  
p a n  d o  teatru?.. .  (Bas): C h c ę  
ją  u ca ło w a ć !  J a k  w ted y . . .  p r z y ­
p o m in a  p a n i  sobie?... ( W ła s n y m  
g łosem ):  N ie  w s ty d z i  s ię  pan?... 
T a m  z a  ś c ia n ą  s ie d z i  m ój m ąż ,  
a p a n  m ó w i  o ta k ic h  rzeczach . . ,  
W  ja k ic h  t e a t r a c h  b y ł  p a n  w 
ty m  sezon ie!  P r o s z ę  p u ś c ić  m o ­
ją  rękę!... P r o s z ę  zostawić!.. .  
N iech  p a n  s ie d z i  spokojn ie! . . .  
(C a łu je  g ło ś n o  sw o ją  rękę. N a ­
s łu c h u je .  C a łu je  p o ra ź  drugi) .  
T sss!... P o z w o l i ł a m  p a n u  raz  
ty lk o  p o ca ło w a ć , a  pan p o zw o ­
lił so b ie  m o że  sto  razy!... C zy

p a n  oszala ł?  (Bas): P o z w o l i  p a ­
ni, że  zapalę?. . C zy  p a n i  m a  
zapałki? .. .  ( W ła s n y m  g ło sem ):  
W  te j  chwili.. .  P ro s z ę  n iech  
p a n  zapa li . . .  ( P o c ie r a  p a z n o k ­
ciam i o stół). Z g a s ła . . .  ( P o c ie ­
ra  po  raz  drugi) .  P r o s z ę  n iech  
p a n  zapali . . .  ( Im itu je  k asze l) .  
C o  za  dym... M o ż n a  się  u d u ­
sić!.,. J ak  wy, m ęż c z y źn i ,  m o ­
żec ie  palić!...  P ro sz ę ,  n iech  p a n  
p u śc i  m o ją  rękę!... U d e rz ę  p a ­
n a  w tw arz!  U d e r z a  le k k o  w  
d łoń). A c h a !  w idz i  pan?  T e r a z  
dobrze!  T e r a z  b ę d z ie  p a n  s ie ­
d z ia ł  sp o k o jn ie .  P ro s z ę  mi t e ­
raz  p o w ie d z ie ć  jak  p a n  s p ę ­
d z i ł  czas?.. C zy c h o d z i ł  p a n  
d o  tea tru? .. .  A c h ,  p a n to fe le k  
s p a d ł  mi z nogi... N iech  m i p a n  
w ło ż y  z p o w ro te m .  (K lęk a  
s z u m n ie  n a  p o d ło d z e ) .  N iech  
p a n  pu śc i  m o ją  nogę! M o ż n a  
b e z  te g o  w ło ż y ć  pan to fe lek !  
A c h ,  p a n ie  J e r z y k u  c z y  w te n  
sp o s ó b  w k ła d a  się pantofle?... 
P ro s z ę ,  n ie c h  p a n  z o s taw i b o  
z n o w u  p a n a  u d e rz ę !  N ie c h  p a n  
s iada!  ( O d d y c h a  c iężko) .  Już , 
d o sy ć f (S ia d a ) .  T a k  t e r a z  d o b rz e  
p roszę  s ię  n ie ru szać . . .  (M ru czy  
c o ś  p od  no se m ) .  Co?... O s t a ­
te c z n ie  w  rę k ę  m o że  p a n  p o ­
c a ło w a ć ,  A le  ty lk o  raz!

D ok o ń czen ie  nastąp i.
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' Sosnowiec .

Od p on ied zia łk uP O T O P  Rozpętane żywioły
o b ra z  s e n s a c y jn y  w  8 c z ęś c iach .

A rcy w eso ła  k o m ed ja  w 2-ch częściach Windą na wieś

K I N O O d p o n ie d z ia łk u  2 7  d o  1-go s ty c z n ia
t r y s k a j ą c a  s z a m p a ń s k im  h u m o r e m  w y ś m i e n i t a  f a r s a  d a n c i g o w a  p .  t.

Jin k s"  Tancerz m ojej zony
Sosnowiec. >10 a k tó w  o s z o ł a m ia j ą c e g o  w i ru  t a n e c z n e g o .

W ro l a c h  g łó w n y c h :  M a r ja  C e rd a ,  W il l i  F r i t s c h ,  W i k t o r  V a rk o n j i .

N a  sc en ie .  N a d  p ro g ra m .
U t a l e n t o w a n a  E k w i l ib r y tk a  

n a  d r u c i e
A P O L I N A R Y J U 2

W i r t u o z  n a  k sy lo fo n ie .  
N a jn o w s z e  u tw o r y  m u z y c z n e .

M-lle Z O F J A
r a n c e r k a  z n o w y m r e p e r t u a r e m

K ino- tea tr

Jdzii
Sosnowiec.

Od n iedz ie li  2 6 -g o  d o  c z w a r tk u  3 0 -g o  g ru d n ia  r. b. w łą c z n ie

Wm miasto moich marzeń
w y t w o r n a  i p i k a n tn a  k o m e d j a  s a lo n o w o - e r o t y c z n a  w  8 a k t a c h ,  u k a z u ją c a  ś w ia t ło  i c ie n ie  
z ł o t e g o  m ia s t a  W ie d n ia .  :: W  ro l a c h  g ł ó w n y c h  n a j s i łn ie i s z e  g w ia z d y  f i lm o w e

L 1L JA N A  HARREY, M A R Y  K1D i H A R R Y  LIEDKE

R o d z in a  zabitego, zw łaszcza 
m a tk a  zan . p rzy  ul. Smoczej 
Nr. 29, zeznaje, iż syn m iał w 
tych  dniach w yem igrow ać do 
A m eryk i.

Na przeszkodzie  sta ł  brak  
p ieniędzy. 201) do larów , o trzy ­
m an e  w posagu, O p en h e im  w y ­
dał na u trzym anie .

Istnieją poszlaki, iż pow odem  
zabó js tw a była obaw a, w zg lęd ­
nie stw ierdzony fakt zd rady  p a r ­
tyjnej

P óźno  w ieczorem  w ezw ano

do zbadan ia  s łużącą  Józefę 
Bańską, k tó ra  jakoby  rozm a­
w iała  z cz te rem a m ężczyznam i 
n a  schodach, Badanie nie s tw ie r­
dziło jak ie jkolw iek  winy s łu­
żącej.

N a tom ias t  policja w ciągu 
nocy za trzym ała  do dalszego  
w yjaśn ien ia  A lek san d ra  K w ia t­
kow skiego  (Nowe M iasto  2 i) 
szewca, k tó ry  podczas  strzałów  
był z w izytą u służącej w ty m ­
że d em u  Józefy Bańskiej.

C H IC A G O , 27. 12. D ow ód,
że „złoty c ie lec“ , o k tórym  
w spom ina  biblja, istniał n a ­
praw dę, a nie by ł m ytem , p o ­
s iada profesor archeologji na 
uniw ersy tecie  Chicago, dr. Bre­
asted , i d ow ód  ten  pokazał 
w czoraj po raz p ierw szy re p re ­
zen tan tom  prasy. Jest to w sp a ­
niała. rz eźb iaa a  w szczerem  
złocie broszka znaczne j w iel­
kości, a zna leziona w g ro b o w ­
cu jednego z królów żydow ­
skich w Palestynie . W e d l e  
tw ierdzenia  rzeczoznaw ców

Nowa gra salonowa.
Gra  się w t r z y  blaszki .

Bierze się trzy okrąg łe  b lasz­
ki i jed n ą  z nich znaczy  się 
lakiem. N astępn ie  „b an k ie r“ 
rzuca czy kładzie  te b laszki na 
stole, a g racze s taw iają  na  nie 
forsę. Z n aczo n a  wygryw a, 
g ładkie  p rzeg ryw ają  Z a  b a n ­
k ierem  stoi podg lądacz, k tóry 
zaw sze  stawia na blaszk r- 
czoną. G dy  który z g iaczy 
chce w ygrać  i postaw i na  tę 
sam ą  blaszkę, w ów czas pod 
g lądacz robi aw an tu rę ,  a ban-

Na zakończenie starego roku chleb 
i mąka zdrożały.

W czora j o d by ło  się posie- 
enie komisji cennikow ej w 

agistracie  sosnow ieckim  w 
raw ie podw yższen ia  cen mą- 

chleba.
łynarze  miejscowi zaw ia- 

mili komisję, że za dobre  
to p o zn ań sk ie  p łacą  41— 41.90 

za kwintal, w obec  czego 
ają o d p o w ied n ieg o  podw yż- 
nia mąki.

rezu ltacie  podw yższono  
m ąki 70 p rocen tow ej na 

gr., a 50 p ro cen to w ej na

66 gr. za kg., ch leb  w ięc k o s z ­
tuje od dziś 56 i pó ł gr kilo 
gor ego i 62 i pó ł gr. kg. z 
m ą 50 proc.

C iekaw a rzecą^  żę  ̂ a g e n c j a  
w schodnia , k tó ra  skw apliw ie  i 
rzeteln ie  no tu je  ceny, podaje  
cenę  żyta  poznańsk iego  na 38 
zł. kwintal.

A lbo  więc m łynarze , albo 
agencja  się myli. Nam to jed- 
n ad  różnicy wielkiej nie robi, 
k to  m a rację, bo  my zaw sze 
zap łac im y drożej.

Kronika.
KALENDARZYK.

Dziś T o m asza  B. 
Jutro  E ugen jusza  
W sch ó d  s łońca  7 44. 
Z ac h ó d  „ 3.31.

Z teatru.

Złoty cielec Izraela odnaleziony.
ro f e ę o r  uniwersytetu  Chicago ma go w swem posiadaniu.

braszka  by ła  rzeźb iona  ©koło 
3,700 lat temu...

P ierw szy  to  i ostatni raz skarb  
ten  nieoszacow&nej wart®ści 
p ok azan o  i wczoraj uk ry to  go 
n a tychm ias t  w ta jn y m  skarbcu , 
gdzie pozostan ie  w obaw ie 
p rzed  w ykradzen iem .

A rcheo logow ie  stwierdzili, że 
broszka ta  na leża ła  do króla 
n ieznanego  na  razie nazwiska, 

< k tóry żył na  500 lat p rz ed  M oj­
żeszem , a była pod aru n k iem  
króla egipskiego A m e n e h e ta  III.

T e s t r  n ie  g r a  z p o w o d u  w ie lk i c h  
p r z y g o t o w a ń  d o  A r t y s t y c z n e j  R e d u ty  
S y lw e s t r o w e j  i n o w e j  p r e m j t r y .

S z la g ie r e m  t e a t ru  w  S o s n o w c u  b ę d z i e  
k o m e d j a  s p ó łk i  f ra n c u s k ie j  T r i s t a n  
B e rn a r d ,  Ives M ira n d ę ,  e t  G u s ta v e ,  
Q u in s o n ,  t ł u m a c z  G u s t a w a  O l e c h o w ­
sk ie g o ,  p  t. „ P r a w o  p o c a ł u n k u  \  S z tu ­
k a  ta  g r a n a  b y ł a  w  W a z s z a w i e  w  T e a ­
trze  P o l s k im  140 l a z y  z r z ę d u .

W  s o b o t ę  p o p o ł .  c z a r o d z i e j s k a  b a ś ń  
p. t  „J<ś i i a ł g e s i a " .

W  s o b o tę  w ieez .  p r e m j e r a  „ P r a w o  
p o c a ł u n k  i .

W  n i e d z i e l ę  p o p o ł .  „ O c z y  k s ię ż n i ­
c z k i  F a t o m y ”, n i e z r ó w n a n a  k o m e d j a  
w  3 ak t .  S t  K ie d r z y ń sk ie g o .

W n ie d z i e l ę  w i e c z o r e m  p o  raz  d ru g i  
„ P r ^ w o  p o c a ł u n k u  ' S z tu k ę  tę r e ż y ­
s e r o w a ł  M. B ro k o w sk i

kier zgarn ia  p ien iądze  w szyst­
kie jakie są  i wieje.

Najlepiej, jak  ograny nie zna 
n azw iska  bank iera ,  k tóry  p o ­
winien zachow ać ścisłe inco­
gnito. W ów czas  w szys tko  jes t  
w p o rządku  i taki np. J. W il­
czyński, zam ieszkały  w Sos­
now cu  przy ul. P ó łn o cn e j  nr. 1 
zupełn ie  n iepo trzebn ie  skarży ł 
się na swój los w komisarjacie . 
Nie graj W ojtek!

P rz y ja z d  s t a r o s ty .  Dnia
8 b. m , no w o m ian o w an y  s ta ­
ros ta  pow. Będzińskiego p. Jó­
zef O lpiński, obejm uje  u rzęd o ­
wanie.
Z a k a d e m ic k ie g o  k o ta  za* 
g łęb ia n  w  Poznaniu . W d.
31 b. m., t. j. w pią tek , o godz. 
3 pp. w m ieszkaniu  p. T o ­
m aszew skiego , S ie lecka 37 w 
Sosnowcu, odbędz ie  się w alne 
zebranie cz łonków  w spraw ie 
koncertu ,  k tórv  m a się odbyć 
w d. 9 s tycznia w sali gimn. 
S taszica.

Z ja z d  m a tu r z y s tó w .  W
Sosnow cu  odby ł  się zjazd m a ­
tu rzys tów  gimn. St szica z roku  
szko lnego  1920*21. Po n ab o ­
żeństw ie  ud an o  się do sali re­
kreacyjnej gimnazjum, gdzie, o- 
m aw iano  spraw y koleżeńskie.

U pam iętn iono  zjazd wspólną 
fotografją  i w spó lnem  sp o ży ­
ciem  da ró w  Bożych w C ukier­
ni w arszaw skiej.

Jak  na  te  ciężkie czasy, d o ­
bre  i to. Z w y k le  bo zjazdy 
tak ie k o ń czą  się n iekiedy skład- 
k ą n a  wpisy, lu b co ś  w ty m  guście.

P o d w y ższ en ie  w k ład ek  
u b azp iecze n io w y ch .S to so w -
nie do rozporządzen ia  m inistra 
p racy  i opieki spo łecznej z d. 
6 g rudn ia  1926 roku, u s tan o ­
w iona w art. 7 u s taw y  z dnia 
18 lipca 1924 rok o zab ezp ie ­
czeniu na  w y p a d ek  bezrobocia 
w brzm ieniu  ustaw y z dnia 28 
październ ika  1925, najw yższa 
norm a za ro b k u  dz iennego  ro ­
botnika, s tan o w iąca  p o d s taw ę  
do  obliczenia w k ład ek  z a k ła ­
dów  pracy, obow iązanych  do 
za b ezp ieczen ia  robo tn ików  i 
p racow ników  um ysłow ych  na  
w y p a d ek  bezrobocia ,  {SSdwyż- 
sza się  ze z ło tych  5 do zło tych  
6 gr. 60.

P o w y ższe  rozporządzen ie  o- 
bow iązuje od dn ia  22 grudnia 
1926 roku  i od tego czasu n a ­
leży p o trącać  wkładki w ed ług  
norm y podw yższonej.
K j r s y  d la  w y c h o w aw có w  
in te rn a to w y c h ,  dw um iesięcz­
ne o d b ęd ą  się w W arszaw ie  w 
lutym  r. p., w styczniu  zaś r.p. 
u rządzone  będ ą  kursy  dla hi­
g ien is tek  i wy w iadow czyń p rze­
ciwgruźliczych. Z a in te resow an i 
b l i /szy ch  szczegó łów  dow ie­
dzieć 1 się m ogą w wydzia le  
zdrow ia  starostwa*Dędzińskiego.

S p r o s to w a n ie ,  czy coś  
w  ty m  ro d z a ju .  O św ie tla ­
jąc stanow isko  tygodnika  „S te r“ 
w sp raw ach  robotniczych, p rzy­
toczyliśmy uryw ek  artykułu  
„S te ru “ pod p isan y  literami T d . 
i zakończyliśm y nasze uwagi, 
p y tan iem  p od  ad resem  p. T a ­
deusza, co pow iedzą  n a  to j e ­
go tow arzysze  z pod  znaku  
PPS . Dvr. T a d e u s z  D o brow ol­
ski zwrócił się do nas z o św iad ­
czeniem , że w PPS. jest tylko 
jeden  T ad eu sz ,  w o b ec  czego 
nieśw iadom i rzeczy oskarżają  
go o au to rs tw o  reak cy jn eg o  a r­
tykułu. Jest to p lo tk a  b ezp o d ­
staw na , gdyż p. T. D obrow ol­
ski ze „S terem " nie ma nic 
w pólnego .

S y lw e s te r  w  d o m u  lu d o ­
w ym  w  S o s n o w c u .  Sekcja 
g o sp o d arcza  dom u  ludow ego  
urząd za  w dniu 3 grudnia t ra ­
dycyjny „wieczór sy lw estrow y". 
S ekcja  m uzykalno  - w o k a ln a  i 
ro z ry w k o w a pracu ją  usilnie, aby 
p rog ram  tegoroczne j  w ieczor­
nicy w y p a d ł  jaknajlepiei ku za­
dow oleniu  uczestn ików. S k ro m ­
n a  sala będzie ładnie i g us tow ­
nie przybrana; m u zy k a  dobra; 
bufet na  m iejscu z dos tępnem i 
cenam i. P o czą tek  o godz 9-ej,

S a l  n a  S a tu rn ie .  Dnia 5 
s tycznia odbędz ie  się n a  S a tu r ­
nie bal u rządzony  przez u rzęd ­
n ików tow. Saturn, z k tórego  
d o ch ó d  p rzezn aczo n o  w  części 
na  b ibljotekę urzędn ików , oraz 
n a  akadem ick ie  koło  zag łęb ian  
w  K rakow ie.

Prace p rzy g o to w a w cze .
P race  p rzygo tow aw cze  n ad  u- 
rządzen iem  w ystaw y w Z a g łę ­
biu D ąbrow skiem  p. t. „M iesz­
kan ie , m iasto  i jego h igjena"  
trw a ją  nadal. W  środę, dnia 29 
bm. od b ęd z ie  się zebran ie  k o ­
m ite tu  organ izacy jnego  w y s taw y  

N ieczy te lny  ręk op is. W
artykule  p. t. „I taki chce być

sana to rem "  p rzek ręco n o  n az­
wisko b o h a te ra  a fe ry  z to w a­
rzystw em  przem ysłu  w ęg low e­
go w Polsce. P an  ten  nazyw a 
się Bobrzyński, a nie R obczyń- 
ski, jak  to go nazwano, sk u t­
k iem  n iew yraźnego pism a au ­
tora  artykułu.

F rancuz i p o d k o p u ją  s ię  
po d  m ia s to .  Z  ram ienia  n a j­
w yższej instytucji górniczej b a ­
wił w  Sosnow cu  n a  kopaln i 
H rab ia  R enard , p rofesor aka- 
demji górniczej w Krakow ie, 
p. H en ry k  Czeczot, w spraw ie 
udzielenia pow ro tne j tejże k o ­
palni koncesji na p ro w ad zen ie  
robót górniczych po d  te renam i 
huty  „K atarzyna". P rofesor 
C zeczot b ad a ł  te  tereny , jako  
ekspe rt  rządow y z ram ienia  o- 
statniej instancji górniczej. W y ­
nik p rzep ro w ad zo n y ch  b ad ań  
złoży prof. Czeczot komisji o d ­
woławczej.

B e z ro b o c ie  s i ę  z w ię k ­
s z a .  M agistrat sosnowiecki 
za trudn ia  obecn ie  i 1 1 robo tn i­
ków, z redukow aw szy  39! o- 
sób, W  s tosunku  do p o p rz e ­
dniego  m iesiąca  mimo tej re ­
dukcji ilość b ez robo tnych  zw ię­
kszyła się tylko o 108 osób, 
gdyż w niek tórych  zak ładach  
p rzem ysłow ych  ilość za tru d n io ­
nych  robotników  stale wzrasta. 
N ajw ięcej ‘odczuw a się to w 
przem yśle  w łókienniczym. F a ­
bryka S chóna  za trudn ia  już 
dziś 1765 robotników , a D ietla 
767 rob.

S a m o b ó js tw o .  S taw iarska 
K ata rzyna , lat 35, zam. na  kol. 
„Józefów", us iłow ała  popełn ić  
sam obójstw o  przez  p o d e rżn ię ­
cie gard ła  brzytw ą.

» o w ó d —nieu lecza lna  gruźlica
D espe ra tkę  w s tan ie  ciężkim 

odwieziono do szpitala.

A w an tu rn ik .  Z a m ie sz k a ły  
w  Sosnow cu , przy ul. Dań- 
dowskiej 4 Józej L>órak n ap a d ł  
n a  tejże ulicy m ieszk ań ca  M o­
drzę jo w a H e n d la  Z s jo le ra ,  p o ­
czął go szarpać  i ro zp in ać  na 
mm ubranie, p rzyczem  u zb ro jo ­
ny był w k aw ałek  ce g ł y .

G dy na krzyk n ap ad n ię teg o  
zjaw iła się policja. Górali urn 
kną ł  do domu, zab a ry k a to w a ł  
się w nim, a gdy mu p rz y b y ­
li na  odsiecz k r e w n i ,  c h c i a ł  
polic jan ta  pobić i r o z b r o i ć .  
W szystko  to spisano pięknie 
w p ro toku le  polifcyjnym, gdyż 
G óraka ,  mimo w szystko, a- 
resz tow ano .

Niesłychany hazard u  Sosnom
Policja konfiskuje 32 k a r ty  i 4  złote gros?.y 80.

P olicja sosnow iecka p o c ią ­
gnęła  do odpow iedzia lności 
trzech obyw ateli  sosnowieckich: 
M. Szypczyckiego, T a rg o w a  19, 
J. R osenb lum a, C h łodna  4 i M. 
Szajowicza, M odrze jow ska  4.

Panow ie  ci hazardow ali  się 
w sposób  n iesłychany, grali 
bow iem  w 32 karty! C a łą  za­
w artość  puli w ilości 4 zł. 80 
groszy wraz z kartam i policja 
skonfiskow ała

3 autobusy wprawne.
Ludzie padali,  j a k  muchy.

Dzień w czorajszy  zaznaczy  
się na d ługo  w pam ięc i za g łę ­
bian (ek), o ile, ma się rozu­
mieć, dziś lub jutro nie będzie  
gorzej.

Chodzi o to, że mimo m rozu 
p ad a ł  chwilami d ro b n y  deszcz, 
skutkiem  czego chodnik i i je zd ­
nie pokry ły  się w a rs tw ą  śli­
skiego lodu, na  k tó rym  ludzie 
padali,  jak  te  muchy.

W yw róciły  się też  n a  d ro ­
gach  3 sam ochody: 2 c iężaro ­
w e  i jed en  osobow y. T e n  o- 
statn i, w iozący  14 pasażerów , 
stan o w iący  w łasność  pp. U nie-

jew skiego i Jędrzejka, o godz. 
3 i pó ł po po łudn iu  obok  M y­
dlić. naprzec iw ko  kop. Paryż 
sku tk iem  ślizgawicy i pochyłej 
drogi w p a d ł  do row u i rozbił 
się. P asażerow ie  wyszli bez 
szw anku, prócz p. d rowej Nie- 
pielskiej, k tó ra  zosta ła  sk a le ­
czona w dłoń  i se rd eczn y  palec.

Z au w aży ć  m usimy, że w ysy­
pyw anie  p iaskiem  chodników  
nie na  d ługo  pom agało ,  gdyż 
op erac ja  sk rap ian ia  ziemi d e ­
szczykiem  i śn ieg iem  p o w ta ­
rzała  s ię  kilkakrotnie .
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m ord erstw o
wykryte po ośmiu latach

Pom im o swej w ypróbow ane j  
dzielności, ty lko  dzięki szczę­
śliwemu p rzy p ad k o w i policją 
nasza  w ykry ła  osstatnió sp ra w ­
ców krw aw ej zbrodni ludzi, 
którzy o d d aw n a  ukryw ali się 
p rzęd  okiem  sprawiedliwości.

K o m en d an t  p o s te ru n k u  poi. 
w Skoleiflj p oszuku jąc  rzeczy, 

ochodzących  z kradzieży , zna- 
azł podczas  rewizji w m iesz­

kaniu  A n d rz e ja  S uranow icza 
p ięk n ą  z ło tą  papierośnicę. Su- 
ranowicz, z ap y ty w an y  przez za ­
in trygow anego k o m en d an ta  p o s ­
te ru n k u  o pochodzen ie  ce n n e ­
go przedm io tu , zm ieszał się i 
d aw a ł  w ykrę tne  odpow iedzi,  
wreszcie  jed n ak  podczas  b a d a ­
nia złożył n as tęp u jące  sensa-

r.

cyjne zeznanie.
O siem  lat tem u  Suranowicz 

w raz z M ichałem  Buriją i O lek- 
są H a łe n em  dowiedzieli się, że 
H u g o  K ow anda ,  nadleśn iczy  
lasów Br. G ród lów  będzie p o ­
w ra ca ł  do  dom u z w iększą  s u ­
m ą pieniędzy. D nia  15 listo­
p a d a  zaczaili się w p rzy d ro ż ­
nych  k rzakach  wszyscy trzej, 
uzbrojeni w karab inki k aw a le ­
ryjskie. Skoro tylko p o d jech a ­
ła  bryczka ,  przyjęli ją g rad em  
kul. N adleśniczy oraz w oźni­
ca F ranc iszek  Rogulski p o n ie ­
śli śmierć na miejscu.

ie m
Roztrzelanie spiskowców.
M A D R Y T  (A W )  28.12 4

schw yceni w pobliżu M adrytu , 
k tórzy  jak  okaza ło  się brali u- 
dział w p rzygo tow aniach  do 
zam achu  przeciw ko Prim o de 
R iverze, zostali bez zas ta sow a- 
n ia  p ro ced u ry  sądow ej roz- 
strzelami.

Pogrzeb mikada.
LO N D Y N , (A W ) 28.12. Z w ło ­

ki zm arłego  cesarza  Jap o n ji  
Joszichito zostały  wczoraj p rz e ­
t ran sp o r to w an e  z p a łacu  k ró ­
lew sk iego  cesarsk iego  w H a- 
jamie, (m ałej w iosce rybackiej) 
do p a łac u  cesarsk iego  w T o k io .  
W  chwili, gdy  p rzec iąga ł  ża ­
łobny  k o n d u k t ,  o lbrzym ie t łu ­
m y pub licznośc i k lękały  z od- 
kry tem i g łow am i n a  ulicach 
m iasta ,  ża ło b a  okry ła  ca ły  kraj. 
W sz y s tk ie  p rzed s taw ien ia  i u ro­
czyste  zab aw y  zosta ły  za k a ­
zane.

Ł u p e m  zbrodn ia rzy  stało się 
14000 koron  austrjackich. A b y  
up o zo ro w ać  nieszczęśliwy w y ­
p a d e k  i za trzeć  za sobą  ślady, 
zb rodn ia rze  pojechali  b ryczką  
nad  k raw ęd ź  g łębok iego  jaru. 
K iedy  już byli za ledw ie o kil­
ka  k ro k o w  od  jaru, wysiedli i 
zaczęli ch łostać n iem iłosiernie 
konie , k tó re  Jak sza lone p o r­
w ały  naprzód . W  jednej chwi­
li b ry czk a  w raz z d w o m a tru­
pam i ru n ę ła  w p rzep aść .

N iebaw em  znaleziono  na  
dn ie  jaru zn ieksz ta łcone  trupy  
ludzkie, końsk ie  oraz s trzaska­
ną bryczkę.

Policja tam te jsza  w kró tce  
ustaliła, że obu  ludzi zam o rd o ­
w ano , n a  ś lad  zb rodn ia rzy  nie 
m ogła  jed n ak  natrafić.

D opiero  obecn ie  policja n a ­
sza zdo ła ła  w y k ry ć  jed n eg o  ze 
sp raw ców  zbrodni, k tó ra  w 
swoim  czasie zrobiła  w okolicy

Skład różnych mebli

D. G r i i n b l a t t
S o s n o w ie c , uL M o d r z e je w sk a  2 4 .

■i*
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a P o leca  ró żn e  m eble  nowe i używ ane: o tom any , m aterace ,  
szafy, szafki, m eb le  szkolne i t. d. zd co tów kę i na  raty. 

W y k o n a n ie  najsolidniejsze i gw aran tow ane . 
C E N Y  P R Z Y S T Ę P U  E.

I ft. IIIIKIJM
S o s n o w ie c ,  

s ul. W a rsza w sk a  Ne 14. 
b T el. 9 -2 0 .

P o leca  p ie rw szorzędne
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K to ch ce  m ieć  e le g a n c k i p ła s z c z  lub fu tro  
to  n iech  s ię  z g ło s i  d o

Pierwszorzędnego Zakładu Kuśnierskiego
i .  GUTSZAJIU), S o w i e t

Modrzejowska 6 (w podwórzu).
Wykonywa wszelkie roboty w zakres kuśnierstw a 

wchodzące.
O B S Ł U G A  S O L I D N A .
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n
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nn

w ędliny , d w a  razy dziennie m
swierze.

O b s łu g a  szybka  i solidna. 
C eny  konkurencyjne.

■■■■■■■■■■■■•■■■■■■■■■a"

W ó dki,  wina, m iody 
Bakalje, Pirniki oraz

fi w sze lk ie  delikatesy  po leca

w strząsa jące  wrażenie .
Jak  się okazu je ,  dw aj pozos- 

teli uczesnicy zbrodni już nie 
żyją. M ichał Burija zos ta ł  w 
1920 r. zastrze lony  jako k łu ­
sow nik  p rzez  Izydora  H oszkę ,  
gajow ego lasów  br. G rod lów , 
a O lek sa  H a łen a ,  sk azan y  w 
swoim czasie na  20 lat w ięz ie ­
nia za  inne  m orders tw o, zm arł  
w  więzieniu św iętokrzyskiem .

W  O B S Ł U G A  S O L I D N A .  Q  |  »  # ? % H f  G U I
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Dymisja Berthelota.
P A R Y Ż  (A W ) 28.12 P o n o ­

w nie  rozeszły  się pog łosk i o 
bliskiej dymisji w pływ ow ego  
p o d sek re ta rza  s tanu  w e fran ­
cuskim  m inisterjum  sp raw  z a ­
gran icznych  p a n a  Berthelot. 
P rzyczyną  dymisji m a  być p o ­
w a ż n a  różnica zd a ń  zach o d zą­
ca  pom iędzy  B erthelo tem  Brian- 
dem  w  p o g ląd ach  na kw estje  
dalszego rozw oju  s tosunków  
franko-niem ieckich.

WINA, WÓDKI, LIKIERY, 
artykuły spożywcze i kolonjalne

najtaniej kupisz 
w sklepie E. ZIELEŃCA

SOSNOWIEC, ul. Modrzejowska 30 Hale „Rozwoju". 
T e le f .  6  2 0  : T e le f . 6 -2 0 .

I SOSNOWIEC,
M o d r z e je w sk a  1.

W T e l .  5-75. Tel.  5-75.
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-  P ie r w sz o r z ę d n y  M agazyn  F u ter, o r a z  w ła s n a  b 
p ra co w n ia  k u śn ie r sk a

M. S Z A B A S
B
B
B
0

Bezrobocie we Francji.
P A R Y Ż ,  28.12 (P A T .)  Na

dzisiejszem posiedzeniu  R ady  
M in is trów m in is te r  P racy  p rz e d ­
stawi dan e  s ta tystyczne , d o ty ­
czące bezrobocia  w e Francji. 
W  sp raw ozdan iu  sw em  mini­
s ter stwierdzi, że liczba b ez ro ­
b o tnych  na  ca łym  obszarze  
Francji nie p rzek racza  40 tysię­
cy, w sam ym  zaś P aryżu  10 
tys. P oczyn ione  zostały za rzą  
dzenia  w celu za trudn ien ia  b ez­
robo tnych  przez zas tosow anie  
p lanu  robót publicznych n a  
szeroką skalę, o p racow anego  
przez  T ard ieu .

0

SOSNOWIEC, ul. 3 -g o  M aja 25/1 p r z e z  b ra m ę.
TELEFON Nr. 7-59.

Wykonywa palta karakułowe, fokowe, futra męskie, czapki fokowe i ka­
rakułowe, lisy i szale futrzane Ceny konkurencyjne.

Warunki bardzo przystępne. :: Dla urzędników państw, na raty.
UW AGA : Przyjmuje skórki surowe do wyprawienia

B
B

1/ x X n X • JS U W A liA : I-rzyjmuje SKOrKl surow e u o wyp raw ieniaK a ta s t ro fa  fran w ajo w aa  {sjgiajgEiEBEEBEEEBEiEBEBEEEBEBGiEEBBBBBESBBESEEEBEEBBEHB
P A R Y Ż , (A W )  28.12. Na

ta rze  tran w a jo w y m  w io d ący m  
do T o u rco ig n o  ek sp lo d o w a ł 
zbiornik  z tlenem . Na skutek 
w y p ad k u  7 o sób  zabitych, kil­
k an aśc ie  rannnych .

»  Magazyn Galanteryjny

® Paweł KUCHARSKI
Sosnowiec, ul. 3-go Maja N° 8.

Sosnowiec, 
Warszawska 6.

W ydaje o b ia d y  od  
g o d z , 12 e j  d o  5  e j.

O B IA D Y  
z 2-ch dań  

O B IA D Y  
z 4-ch dań  

K O L A C JA
z 2-ch d ań
TAKŻE, OBIADY  

i KOLACJE NA PORCJE

Zł. 1.20 
U  
0.91

Godzien świeże ciastko.
K aw a, h e rb a ta ,  kakao ,  c ze ­

k o lada ,  piwo.

Śniadania od godz. 7 rano.

Ogłaszajcie się 
w „Expresie 

Zagłębia".

Z A K Ł A D

Rutowniczo-Pieczatkarski
M. G O LD K O R N A

MR 5 E Z 0 M  B1EZRCY

B ielizna m ę s k a  i d a m s k a .  K ap e lu sze  i czapki,

t ry k o ty ,  s w e t ry i ż ak ie ty  w e łn ia n e ,  rękaw iczk i 

K raw aty .  P an to f le  z a k o p ia ń sk ie  i s k ó r k o w e .

Dodatki do su k ien .  —  Ceny k o n k u ren cy jn e  I

1

MAGAZYN
jub ilersko-zegarm istrzow skl

i rytowniczy

I. Goldkorn i
SOSNOWIEC, 

M o d rz e jo w s k a  4 ,  te l .  3-41.

Duży wybór!
Szybkie I precezyjne wykonanie.

C eny  p rz y s tę p n e  I

w Sosnow cu, M odrzelow ska 2 6 . $
Wykonywa wszelkie roboty w 
zakres rytownitwa wchodzące 
np. monogramy, faksimilja z ło ­
te, srebrne, p iezą tk i kau zu- 

kowe metalowe i t. p. 
po cenach przystępnych.
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FABRYKA W Ó D EK  i LIKIERÓW

M. SZEL1GOWSKI
D ąbrow a G órn., ul. O k rzei Nr 1. T el. 89 . 

Poleca wódkę wyśmienitą i likiery.
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I  |  Drobne ogłoszenia.
gubiono kartę demobilizacyjną, wy- 

i-*  danadaną przez P. K. U. Sosnowiec na 
imię Michała Migi, którą aię unieważnia*

H
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Kucharka-gospodyni z dobrymi świa­
dectwami i poleceniami potrzeba 

od 1-go s znia. Wiadomość Mał] 
chowskiego 5 . doktorowa Kosibowil

& a>* ^
*  *

JŚ  A* . a '  A '

?  #  /  /  "4" ^  ^  ^  ^  ^ flskff Einhorn
SOSNOWIEC, 

T e le fo n :  2*48  i 5-15.
,  vis a vis dworca W. W.

Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y .

Drukantia Handlowa R. MONSIORSKK B ę d - /  , P lac 3'go Maja 4. —  T elefon «4.


